
            

	
            

	
            Tytuł oryginału włoskiego

	Cuore


	Projekt okładki

	Artur Lobus


	Przygotowanie wydania elektronicznego

	Michał Nakoneczny, 88em.eu


	© Copyright by Siedmioróg


	ISBN 978-83-7791-573-8


	Wydawnictwo Siedmioróg

	ul. Krakowska 90, 50-427 Wrocław


	Księgarnia wysyłkowa Wydawnictwa Siedmioróg

	www.siedmiorog.pl


	Wrocław 2016

	
            SPIS TREŚCI


	PAŹDZIERNIK
Pierwszy dzień szkoły
Nasz nauczyciel
Wypadek
Mały Kalabryjczyk
Moi koledzy
Szlachetny postępek
Moja nauczycielka z pierwszej wyższej
Na poddaszu
Szkoła
Mały patriota z Padwy
LISTOPAD
Kominiarczyk
Dzień Zaduszny
Mój przyjaciel Garrone
Węglarz i pan
Nauczycielka mojego braciszka
Moja matka
Mój kolega Coretti
Nasz dyrektor
Obrońca garbuska
Prymus naszej klasy
Mała wideta lombardzka
Ubodzy
GRUDZIEŃ
Handlarz
Próżność
Pierwszy śnieg
Mularczyk
Śnieżna kula
Nauczycielki
W domu zranionego
Mały pisarczyk z Florencji
Siłą woli
Wdzięczność
STYCZEŃ
Zastępca
Księgozbiór Stardiego
Synek kowala
Miłe odwiedziny
Pogrzeb Wiktora Emanuela
Franti wypędzony ze szkoły
O sardyńskim doboszyku
Miłość ojczyzny
Zazdrość
Matka wypędzonego
Nadzieja
LUTY
Zasłużony medal
Postanowienie
Kolej żelazna
Pycha
Ranni na polu pracy
Więzień
Przy łożu „taty”
W kuźni
„Pajacyk”
Ostatni dzień karnawału
Mali niewidomi
Chory nauczyciel
Ulica
MARZEC
Szkoła wieczorowa
Walka
Rodzice uczniów
Numer 78
Mały umarły
Wigilia 14 marca
Rozdanie nagród
Spór
Moja siostra
Krew romańska
Mularczyk umierający
Hrabia Cavour
KWIECIEŃ
Wiosna
Król Humbert
W ochronce
Na gimnastyce
Nauczyciel mojego ojca
Wyzdrowienie
Przyjaciele robotnicy
Matka Garronego
Józef Mazzini
Odwaga cywilna
MAJ
Rachityczne dzieci
Poświęcenie
Pożar
Od Apeninów do Andów
Lato
Poezja
Głuchoniema
CZERWIEC
Garibaldi
Wojsko
Włochy
32 stopnie
Mój ojciec
Na wsi
Uczniowie-robotnicy
Śmierć mojej nauczycielki
Dziękuję
Rozbicie okrętu
LIPIEC
Ostatnia kartka mojej matki
Egzaminy
Ostatni egzamin
Pożegnanie
PRZYPISY

	Okładka
	Strona tytułowa
	Strona redakcyjna
	Spis treści
	Wprowadzenie
	PAŹDZIERNIK	Pierwszy dzień szkoły
	Nasz nauczyciel
	Wypadek




            


	Książka ta, przeznaczona szczególnie dla chłopców uczęszczających do szkół elementarnych pomiędzy dziewiątym rokiem życia a trzynastym, powinna by właściwie nosić taki tytuł: „Dzieje roku szkolnego, spisane przez ucznia trzeciej klasy szkoły municypalnej we Włoszech”. Mówiąc wszakże, że książka napisana została przez ucznia klasy trzeciej, nie chcę utrzymywać, iż utworzył on ją tak, jak wydrukowana została. Uczeń notował sobie odręcznie i jak umiał to, co widział, co czuł, co myślał w szkole i poza szkołą, a ojciec jego przejrzawszy w końcu roku notatki owe, spisał podług nich te karty, starając się nie zmienić w niczym nie tylko myśli swego syna, ale owszem, zachować, o ile można, i słowa jego nawet.

	W cztery lata później, i będąc już w gimnazjum, syn odczytał rękopis i dodał do niego to i owo, w świeżej mając pamięci ludzi i zdarzenia. A teraz czytajcie, chłopcy, tę książkę. Mam nadzieję, że zajmie was ona i ku dobremu pobudzi.


	
            PAŹDZIERNIK

	Pierwszy dzień szkoły

	17. poniedziałek

	Dzisiaj pierwszy dzień roku szkolnego.

	Jak sen przeleciały te trzy miesiące wakacji na wsi!

	Mama poprowadziła mnie zaraz rano do Sekcji Baretti, żeby mnie zapisać do klasy trzeciej elementarnej. Szedłem dosyć niechętnie i myślałem o wsi. A ulice aż się roiły od chłopców. Obie księgarnie po drodze pełne były ojców i matek kupujących tornistry, papier, książki, kajety, a przed szkołą taki był ścisk, że i woŹny, i strażnik miejski musieli pilnować miejsca, żeby się ludzie nie podusili. Wtem we drzwiach ktoś mnie trącił w ramię. Był to mój pierwszy nauczyciel z drugiej klasy wyższego oddziału, zawsze wesół, śmiejący, ze swoją rudą, nastroszoną czupryną.

	– No, Henryku! – rzekł. – Rozłączamy się tedy na zawsze!

	Wiedziałem dobrze, że się rozłączymy, a przecież słowa te były mi bardzo przykre.

	Weszliśmy z trudem. Panie, panowie, kobiety z ludu, robotnicy, służący, zakonnice – wszyscy prowadzą chłopców jedną ręką, a w drugiej trzymają książeczki z promocjami, zapełniając sienie, schody takim gwarem, że to zupełnie jakby się do teatru szło.

	Ucieszyłem się zobaczywszy znowu tę wielką salę parterową z sześcioma drzwiami wiodącymi do sześciu klas, którą przebiegałem codziennie prawie przez trzy lata z rzędu. I tu był ścisk. Jedne nauczycielki wchodziły, drugie wychodziły.

	Moja dawna nauczycielka z wyższego oddziału klasy pierwszej skinęła mi głową, stając we drzwiach swej klasy, i rzekła:

	– Idziesz więc, Henryku, na wyższe piętro w tym roku. Nie zobaczę cię już przebiegającego tutaj. – I smutnie spojrzała na mnie.

	Wtem zobaczyłem dyrektora. Otoczony był ze wszystkich stron tłumem zafrasowanych kobiet, dla których synów zabrakło już miejsca; a broda jego wydała mi się bardziej szpakowata niż zeszłego roku. Widziałem też niemało dawnych kolegów, którzy przez wakacje podrośli, pogrubieli jakoś.

	Na dole, gdzie się już odbywały egzaminy wstępne, była cała czereda małych bębnów, które nie chciały do klasy iść, kłóciły się i niektóre uciekały z ławek, zaś inne widząc, że już rodzice odchodzą, zaczynały głośno płakać, krzyczeć, tak że się matki musiały wracać, żeby je uspokoić albo zabrać z sobą, a nauczycielki były w desperacji.

	Mój mały braciszek dostał się do klasy panny Delcati, a ja poszedłem na pierwsze piętro do oddziału nauczyciela Perboni.

	O dziesiątej byliśmy już wszyscy w klasie. Pięćdziesięciu czterech chłopaków, jak obszył. Ale wśród nich znalazło się ledwo piętnastu czy szesnastu dawnych moich kolegów z drugiej klasy; pomiędzy nimi Derossi, ten, który zawsze był prymusem.

	Taka mała, taka smutna wydała mi się szkoła, kiedym pomyślał o łąkach, o lasach, o górach, w których przepędziłem lato! A i o nauczycielu z drugiej klasy też sobie myślałem; taki był zawsze dobry, tak się śmiał z nami, taki nieduży był, że się zdawał naszym towarzyszem, i bardzo mi było żal, że już nie zobaczę jego rudej, zjeżonej czupryny. Nasz teraźniejszy nauczyciel jest wysoki, nie nosi brody, ale ma za to długie, siwe włosy i prostą zmarszczkę na czole. Ma głos gruby i tak bystro patrzy, jakby nas wszystkich na wylot chciał przejrzeć. Nigdy się też nie śmieje.

	Tak tedy powiedziałem sobie: Oto pierwszy dzień szkoły. Jeszcze dziewięć miesięcy. Ile pracy! Ile egzaminów miesięcznych! Ile trudów!

	Tak się złożyło, że przy wyjściu spotkałem matkę i pobiegłem ucałować jej ręce. Rzekła mi: – Odwagi, Henryku! Będziemy się razem uczyli. – Więc wróciłem wesół do domu. Ale nie mam już mego dawnego nauczyciela, co się tak mile uśmiechał, a szkoła nie wydaje mi się tak piękną jak pierwej.

	Nasz nauczyciel

	18. wtorek

	Chociaż nie mogę powiedzieć, bo i nowy nauczyciel podobał mi się po dzisiejszym ranku. Podczas wejścia, kiedy już siedział na swoim miejscu, zatrzymywali się przed drzwiami klasy dawni jego uczniowie z ubiegłego roku, aby go pozdrowić. Zatrzymywali się przechodząc i pozdrawiali go:

	– Dzień dobry, panie nauczycielu! Dzień dobry, panie Perboni!

	Niektórzy wchodzili, podawali mu rękę i schylali głowy. Znać było, że go lubią i chcieliby do niego powrócić.

	Odpowiadał: „Dzień dobry!” – ściskał wyciągające się ku niemu ręce, ale na nikogo nie patrzał i wszystkie powitania przyjmował jakby obojętnie, z tą swoją prostopadłą zmarszczką na czole, obrócony do okna i patrzący na dach domu naprzeciwko. Zamiast się cieszyć pozdrowieniami tymi, znać było, że cierpi i że mu jest smutno.

	Kiedy przeszli, obrócił się do klasy i patrzał na nas, przejmując wzrokiem jednego po drugim i jak gdyby oczekując czegoś. Wreszcie zaczął dyktować chodząc pomiędzy ławkami, a zobaczywszy chłopca, który miał twarz całą czerwoną od jakichś wyrzutów, przestał dyktować, wziął twarz jego w obie ręce i położył mu rękę na czole, żeby zobaczyć, czy ma głowę gorącą.

	Tymczasem jeden z uczniów zaczął się śmiać w ławce za nim, robić miny i błaznować. Nauczyciel odwrócił się nagle. Chłopak siadł natychmiast, spuścił głowę i czekał na karę. Ale nauczyciel położył mu rękę na głowie i rzekł: – Nie czyń tego nadal. – Ani słowa więcej, po czym powrócił do stolika swego i kończył dyktować.

	Skończywszy dyktować patrzył przez chwilę w milczeniu, a potem tak przemówił z wolna swoim grubym, ale dobrym głosem:

	– Słuchajcie. Cały rok szkolny mamy spędzić z sobą. Starajmy się spędzić go w pokoju. Uczcie się i bądźcie dobrzy. Nie mam rodziny. Moją rodziną jesteście wy. Jeszcze zeszłego roku miałem matkę. Umarła mi. Zostałem sam. Was tylko mam teraz na świecie. Wy jesteście moją troską i moją pociechą. Wy będziecie dziećmi moimi. Dobra waszego chcę i wy chciejcie, żeby mi było z wami dobrze. Bolałoby mnie, gdybym któregoś z was ukarać musiał. Pokażcie, że macie serce. Szkoła nasza będzie mi domem rodzinnym, a wy będziecie moją chlubą i moją radością.

	Nie żądam od was obietnicy, słowa. Wiem, że w swych sercach jużeście je dali. I dziękuję wam.

	A wtem wszedł woźny, żeby na „finis” dzwonić. Wyszliśmy z ławek cicho jak w kościele, a ten chłopiec, co się prześmiewał, podszedł do nauczyciela i rzekł drżącym głosem:

	– Panie nauczycielu! Niech mi pan przebaczy. Nauczyciel pocałował go w czoło i rzekł:

	– Idź w spokoju, mój synu.

	Wypadek

	21. piątek

	Rok się zaczął nieszczęśliwie. Właśnie powtarzałem ojcu słowa nauczyciela idąc do szkoły dziś rano, kiedyśmy zobaczyli w ulicy tłum ludzi, którzy się cisnęli do drzwi naszej sekcji. Więc ojciec zaraz rzekł:

	– Wypadek jakiś. Zle się rok zaczyna…

	Przepchnęliśmy się z trudem. Wielka sala pełna była rodziców i chłopców, których nauczyciele żadnym sposobem nie mogli w klasach utrzymać, a wszyscy zwróceni byli do kancelarii dyrektora i słychać było głosy: „Biedny chłopiec! Biedny Robetti!” A ponad głowami, w głębi zapchanej ludźmi sali, widać było kask gwardzisty i łysą czaszkę dyrektora. Potem przyszedł pan w cylindrze, a ludzie mówili: „Doktor! Doktor!”

	Mój ojciec zapytał jednego z nauczycieli:

	– Co się stało?

	– Koło przeszło chłopcu przez nogę – odpowiedział nauczyciel.

	– Nogę ma złamaną – rzekł inny.

	Chłopiec jest uczniem z drugiej klasy. Idąc do szkoły i widząc, jak się malec jeden ze wstępnej matce wyrwał i na ulicy padł tuż, tuż przed nadjeżdżającym omnibusem, rzucił się do tego wstępniaka, porwał go z ziemi i na bezpiecznym miejscu postawił. Sam jednak nie zdążył cofnąć wyciągniętej nogi – i zgruchotało mu ją koło omnibusu. To syn kapitana artylerii.

	Kiedy tak ludzie mówili, wpadła do sali jakaś pani, jak szalona rozpychając tłum przed sobą. To była matka Robettiego, po którą posłano. A wtem podbiegła ku niej druga pani i łkając głośno zarzuciła jej ręce na szyję. To była matka ocalonego wstępniaka. Obie wpadły do pokoju dyrektora, skąd dał się słyszeć rozpaczliwy okrzyk:

	– O mój Julek! O dziecko moje!

	Tymczasem zatrzymał się przed drzwiami szkoły zamknięty powóz, a po chwili ukazał się dyrektor, niosąc na ręku biednego chłopca, który miał głowę zwieszoną przez ramię, twarz zupełnie białą i zamknięte oczy. Natychmiast uciszyli się wszyscy; słychać było tylko głośne łkania matki. Wtedy dyrektor zatrzymał się na chwilę, pobladł i uniósł chłopca w obu rękach, aby go pokazać tłumowi. O, wtedy nauczyciele, nauczycielki, rodzice, dzieci – wszyscy razem zaszemrali wzruszonym głosem: „Dzielny Robetti! Dzielny, biedny chłopczyna!” – i posyłali mu pocałunki od ust, a ci, co byli bliżej, całowali jego zwieszone bezwładnie ręce. Ale on otworzył oczy i rzekł:

	– A mój tornister?

	A matka ocalonego malca pokazała mu tornister i rzekła:

	– Niosę ci go, aniele drogi, niosę…

	I poszli; matka Robettiego miała twarz obu rękami zakrytą. Poszli, ułożyli chłopca w powozie, powóz ruszył. A my weszliśmy do szkoły w milczeniu.
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